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Cena Nnmeru 
centy w Krakowie, Podgórzu 
i na prowincyi. 
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Konferencya stronnictw, 


Z Wiednia donoszą: „W. Allgem. Zeltang“, 
zumieszczając kilka uwag a dzisiejszej konferan- 
cyi poselrkiej, pisze: Dnia 18 sierpnia odbędzie 
się, jako w dniu urodzin cesarea, posiedzenie 
Redy ministrów, które wbraw dotychczaso- 
wym tradycyom zajmia się także sprawami bieżą- 
semi. Akcyą dra Głąbińskiego jednak i wynikiem 
dzisiejszej konferencyi zajmie się Rada ministrów 
zapewne dopiero na drogiem posiedzeniu dnia 19 
b. m. Gdyby dzisiejsza konferencya przyniosła po- 
myślny rezultat, to prezydent Izby dr Pattai gwo- 
ła na 19 b. m., a więc bezpośrednio po drugiej 
Radela ministrów, lub na 20 b. m. oficyalną kon- 
ferencyę przewodniczących klubów, w którejby 
wzięli ndział także członkowie rządu. Jest jednak 
możliwem, że już na dzisiejszą konferencyę wysła- 
ny zostanie przedutawiciel rządu. 

Na wszelki wypadek odbędą się także roko- 
wania w sprawle uruchomienia Sejmu 
czeskiego, Byłoby to niekorzystnem — i bę- 
dzia to podniesione na dzisiejszej konferencyi — 
gdyby Rada państwa zebrała się przed zwołaniem 
Sejmów i rozpatrzyła plan finansowy i uchwaliła 
w tym kierunku ustawę ramową. 

Na dzisiejszej konferency! omawianą będzie za- 
pewne sesya wrześniowa parlamentu, 
któraby, oprócz plana finansowego, zajęła się tak- 
ge załatwieniem innych ważnych nataw, jak bu- 
dową kolei lokalnych, traktatem handlowym e Ru- 
munia itd, 

Wszyscy ministrowie wrócili już do Wiednia. 

. 


LJ + 
W konferencyi stronnictw weśmie udział tak- 
że klub sacyslno-demokratyczny przez awoich de- 
legatów. Natomiast radykall czescy uchwalili nie 
brać udziału w konferencył. 


Brak trzody chlewnej w Galicyi. 


Galicya jest naprawdę osobliwym krajem. Mó- 
wi się ciągle, że jest to kraj agrarny, a tymcna- 
sem stosunki, jakie u nas panują, przeczą temu 
najznpełniej. U nas włościanin musi kupować zbo- 
że na chleb, bo nie jest w stanie wyżyć za swej 
roli, 1 musi kupować omastę, przyrządzoną ze 
świń, wyhodowanych nie w Galicyi, a przewa- 
żnie na Węgrzech, bo u nas i świń obecnie nie 
ma. Jest to rzecz bardzo charakterystyczna, bo 
rzuca ciekawe światło na politykę naszych Indow- 
ców, idących ręka w rękę z agraryuszami, cho- 
ciaż żaden nasz chłop na seryo agraryuszem nie 
jest. Dzięki poc agrarnej parlamentu nia mao- 
żna otworzyć granic dla dowozu bydła, a na tem 
cierpią najwięcej miasta, ala cierpią i chłopi. 


m e 


Odpust w miasteczku, 


(Echo letnie z pod Warszawy). 


— Odpust! Odpust w miasteczku |... 

Pani Niuta podniosła się ciężka z leżaka; pan- 
na Lena wykręciła alẹ na pięcie t poprawiła wio- 
sy; jeden e chłopców zaczął tańczyć, drugi pod- 
skoczył i uderzył głową o niski pnłap letniego 
mieszkania, 

— Kłedy odpust? — zapytali z pośpiechem 
WAZySCY. 

— Jutro. 

— Pojedziemy ? 

— Naturalnie | 

Nie badajcie, gdzia było to letnie mieszkanie 
i jak się zwało miasteczko. 

Pojechaliśmy oglądać odpnst z tem samem u- 
cznciem, z jakiem podróżni wspinają się na szczyt 
Righi, aby oglądać wschód słońca. 

Karbowane au petit fer włosy pani Niuty, oraz 
„upinanie* t „podpinania* potwornego kapelnsza 
penny Leny, stały się powodem, żeśmy przybyli 
na miejsce, gdy już nabożeństwo zbliżuło się do 
końca. Któż jednak — próce bigotów i pokutnją- 
cych grzeszników — myśli na odpnstach o nabo- 
żeństwie! 

Już w drodze, do taktu kołyszących się ry- 
tmicznła resorów, deklamowałem ułamek starego, 
niedrukowanego dotychczas wiersza, „ księżom 


NADZWYCZAJ 


PIĘKNĄ i TRWAŁĄ 


Przed laty pięciu Galicya dostarczała jeszcze 
na rynek handlowy bardzo pokaźną ilość świń. 
Na targowicy wiedeńskiej robiły ongiś świnie ga- 
Jicyjskie olbrzymią konkurencyę węglerskim, Dzi- 
alaj stosunki zupełnie się zmieniły. Dzisiaj Ga- 
lteya musi dla własnego tylko zapotrzebowania 
sprowadzać Świnie s Węgier. Fakt nle- 
mal nie do uwierzenia, a jednak tak jest. W Ga: 
licyi dzisiaj wogóle trzody chlewnej nie mamy. 

Miasto Kraków potrzebuje na tydzień około 
1000 sztuk świń. Takie nie wielkia stosunkowo 
zapotrzebowania powinno być pokryte w całości 
x trzody, w Galicyi wyhodowanej. Tymczasem — 
w tym tysiącu sztnk jest Świh galicyjskich z al edw le 
200, zań reszta to są świnie wągierskie, 
za które trzeba porządnie płacić, oprócz towaru 
płacić ga transport, co musi wpływać na ceny 
wędlin jak najgorzej. 

Gdzież leży przyczyna, ża w tym naszym „a- 
grarnym* kraju nawet trzody chlewnej nie ma- 
my? Winę tego ponosi w znacznej mierze rząd, 
po części my sami. 

Przed cztereme laty ukazało się jedyne w awo- 
im rodzajn rozporządzenie ministerstwa, że w miej- 
scowości, w której jedna świnia zachornje, należy 
wszystkie świnie powybijać, Czem to idyotyczne 
aarządzenie motywowano, niewiadomo. Faktem 
jest jednak, że dzięki niemu wybito w Galicyi 
niepotrzebnie kilka tysięcy ówiń. W jednej wsi 
n. p. pod Krakowem, w Morawicy, dostarczającej 
rokrocznie bardzo pokaźną ilość świń na rynek 
handlowy, wybito dla tego, że się w całej wsi 
enalarła jedna chora świnia, wszystkie świnie co 
do nogi. Wskutek tego we wsi tej były wówczas 
nawet rozruchy, które dopiero żandarmerya stłu- 
miła. Od tego ezam chów świk w Morawicy 
upadł i zanika coraz bardziej. W takt sam sposób 
T świnie w powiecie bocheńskim, gdzie chów 
ich był nadzwyczajnie rozwinięty. Tam jedna 
wieś, Szerurowa, dostawiała co drugi tydzień na 
targ około 1000 świń — dzisiaj jarmarki nawet 
upadły, bo świń wogóle niema. W pierwszej Jlnil 
więc winien tu jest rząd, który widocznie pod 
wpływem Węgier wydał takie bezsensowne rozpo- 
rządzenie, które następnie adwołał, ale wtedy, 
gdy w Galicył już kilka tysięcy trzody zdrowej i 
tncznej bezpotrzebnia wybito i otwarto zbyt dla 
świń węgierskich Od tego czasu bowiem chów 
świń po wsiach polskich zaczął opadać i zanika 
coraz bardziej, 

Z drugiej strony ponosimy po części winę i my 
sami. Nasze obszary dworskie nie robią 
nic, aby brakowi trzody zapobiedz. Nasi dziedzi- 
ca nie zdają sobie najzupełniej aprawy z tego, ża 
hodowla świń to w gospodarstwie bardzo poka- 
żna rubryka dochodu — i pozwalają najspokoj- 


proboszczom 1 przełożonym zakonów ofiarowa- 
nego“ : 
Odpust nadchodzi; o nim wszyscy gwarzą ; 
Młodzież i starcy o zabawach marzą ; 
Chłopeom 1 dziewkom wciąż w głowie hulanka, 
A zań jejmościom — kieliszek i szklanka. 
Pachełarz na odpust robi na wyścigi 
Sery, gomółki, chały, makagigi ; 
Dziadygów 7graja z lirą blega, krzyczy, 
A robić nie chce, bo na kiermasz liczy ; 
Krsmare napełni? świętościami budy, 
A organista bębni i dmie w dudy; 
Wszyscy szukają uciech albo zyska — 
Nikt ani wspomni o awojem duszysku! 

Więc i nasze „duszyska" poprzestać musiały 
na tem, żeśmy je zanieśli na okalający świątynię 
cmentarz, już bowiem do środka nie można się 
było dostać. Na ementarzn klęczało kilkaset ludu, 
z odkrytemi, pod piekącem, lipcowem słońcem, 
głowami. Najpobożniejai zajęli miejsca pod samym 
kościołem i przez całe nabożeństwo trzymali czoła 
do muru przyciśnięte... 

Pierwsze spojrzenie, na modląca się rojowisko 
ludzkie rzucone, przekonało mnie, że ci włościanie 
hynajmniej na włościan nia wyglądają. Żadnych 
„siermięg*, żađnych ezap i kapeluszy odrębnego 
kształtn, żadnego szczęśliwego, do okolicy prey- 
stosowanego przycdziewku, który opisują Kolberg, 
Wójelcki, a odtwarzają w rysunkach i obrazach: 
Gerson, Pillati, Szermentowski, Kostrzewski... 


IELIZNE 
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niej na to, aby Galicya musiała po świnie nawet 
udawać się na Węgry. U naa świnie chowają tyl- 
ko blednt chłopi, po jednej, bo więcej wyżywić 
nie są zdolni, a to jak na kraj taki, jak Gallcya 
jest tro:hę za mało. 

Dawniej na targowicę wiedeńską dostawiała 
Galicya 13 do 16 tysięcy świń. Dzisiaj dostarcza 
ich zaledwie 1000 do 2000! Najlepsze interesy 
robią na tem Węgrzy, tembardziej, ża dzisiaj na- 
aze apoi handlowa, nasi masarze muszą zakupy- 
wać świnie węgierskie, lichego gatunku, a płacić 
za nie porządnie. Jeden z kupców z Debreczyna 
chwalił się przed pewnym krakowskim masarzem, 
że ua sprzedaży świń do Galicył zarabia rocznie 
około 800.000 koron! Takie powiedzenie jest po 
prostu daniem w pysk całej naszej agrarnej go- 
spodarce. 

"Te niesłychane stosunki spowodowały nieby- 
wały wzrost cen wędlin w ostatnich latach i 
wpłynęły zastrasgająco na odżywianie się zwłasz- 
era biednej Indności w miastach. Dawniej wędli- 
ny atanowiły dla robotnika i rękodzielnika co- 
dzienny środek spożywczy, dzisiaj należą one do 
zbytku. I nie w tem daiwnego. Wędzonka goto- 
wana, artykuł najbardziej „waięty*, kosztowała 
dawniej 1 kor. 60 hal. za kilo, dzisiaj kosztuje 
2 kor. 40 hal. Przy takiem podrożeniu konsum- 
peya wśród sfer uboższych mnaiała spaść. Sieka- 
na kiełbasa kosztowała jeszcze przed 4 laty 1 K 
60 bal., dzisiaj A kor. Ba! Ale nie tylko to. Dzi- 
siaj wogóle i jednego i drugiego artyknłu niema, 
bo go niema z czego wyrabiać. W takiej wielkiej 
masarni, jak n radcy Biallka, brakowało weroraj 
zupałnie i krajanej kiełbasy i wędzonki. I to się 
powtarza często, Zapotrzebowanie wędlin wzrasta, 
a towaru coraz bardziej brakuje. Brakuje go 
mimo to, ża dzisiaj wieprzowina jest o 40 pre. 
droższą od wołowiny, choć pięć lat temu była od 
wolowiny 80 pre. tańszą. 

Prrytoczyliśmy wyżej garść faktów, oświetla. 
jących jaskrawo galicyjską nędzę. Kraj nasz, któ- 
ry powinien na hodowli ńwiń zarabiać rokroeznia 
grube pieniądze, musi wydawać setki tysiący na 
to, aby własne pokryć zapotrzebowania. A sto- 
sunki są tego rodzaju, że brak tready będzie się 
dawał coraz dotkliwiej odeznwać, 


O 
Gęś u dyurnisty. 
Z dmiejów malego miastacaka. 

Głodomorski, dynrnista ze uturostwa, biegał jak 
opętany po pokoju, cłeaząć się ogromnie... Żonn ki- 
wała tylka głową. 

— Zobaczysz! — mówił — teraz jnż będzie la- 
piej! To przecież jaane jak słońca, ża znaleźliśmy jn- 
klegoś zacnego opiekuna! Pomyśl tylko! Dzlá — w naj- 


Jednostajna zewnętrzność tych kmieci, którzy 
przestali już być dawnymi kmieciami, przywiodła 
mi na pamięć słowa starego poloneza: 

Teraz nie poznasz: szewe czy wojewoda — 
Wszyscy w kurteczkach, bo dziś taka moda. 

Kurtka, czyli tak zwana „marynarka“, apo- 
dnie, czasem tylko wpuszczone w cholewy, zwy- 
kle zań noszone na wierzchu, czapka czarna lub 
granatowa, sztywny kołnierzyk, kolorowa krawa- 
tka, na kamizelue łańeuszek od zegarka stalowy 
lub g „imitacyi* — oto dzisiejszy strój młodego 
parobczaka 1 doletniego gospodarza, Starcy jeno 
sędziwi noszą się w kapotach. Pospolite to, brzyd- 
kie, bezwyrazowe, jak płyta ulicznego chodnika, 
milionami stóp wytarta | 

Młode dziewczęta, bez wyjątku, w blnekach 
perkalikowych lub wełnianych, mocno ściśnięte w 
pasie, podobna warszawskim słngom, w stroju 
półparadnym. Do strojn całkowicie paradnego na- 
leży, jak wiadomo, suto wykwiecony i wywstąż- 
kowany kapelusz — ala na ten jeszcze się dziś 
wiejska Marys nie odważyła. Odważy się pewnie 
jutro... 

A jednak jak wiele ten lnd na wyzbywania 
się swoistości traci! 

Gdy po skończonem nabożeństwie wysypali się 
ludzie na ogromny rynek, zanważyłem w ciżbie 
kilka starszych niewiast w spódnicach, prześli- 
cznej zielonej barwy, połysknjących w słońcu, jak 
Jedwab. Podobał mi się ten ubiór, gdyż odpowia- 


droższej porze roko, mógł nam taką wspaniałą gęś 
przysłać tylko ktoś, kogo na to stać] 

— Tak... albo ktoś, co ma w tom jakiś ukryty 
cel! — westchnęła żona. 

— Nie pleć andronów z celami! — oburzył się 
Głodomarski, — Co? gdzie? Jak? kto? po ca?,., Wieaz... 
ja mam podejrzenie, ża ta nie zrobił nikt inny, tylka 
sam nasz szlachetny pan atórosta| 

Kobieta mómiechnęła alg tylko z politowaulom 
d wzruszyła ramionami. Wkońcu Jednakże i ana zgo- 
dziła wią na to, ża tak czy aiak, a gęś trzeba apra- 
wić i upiec... Bo skoro jog jent — trndna dać sig jaj 
zapsané, 

Wsadziła ją tedy do brytfanny ku agromnaj ucie- 
aza pięciorga dziedlaków — pan Głodomornki zaś we- 
molo nzpozobiony nadzieją smacznego kąska, ubrał sig 
we frak, żeby jeazcze raz na „audyencyi“ u pana sta- 
rosty przedłożyć pokorną prośbę o podwyższenie mer- 
nej penuyj.. Boć dzień dziniejszy to na pewne Bzozę: 
śliwy dzień... Anonimowy ofarodawoa cholał mn nia: 
zawodnie przysłaniem podarku dać zachętę z wlgoej 
niż prawdopadobnem zapewnieniem awej dalizaj pro- 
tekoyi, 

Pan starosta wysłuchał prośby łaskawie, a Glodo- 
morski zakomnnikował w biurze koledze Bryndzowskie< 
mn pod pieczęcią tajemnicy, że Już teraz na pewno Il- 
czy na podwyżkę... 

Bryndzowski gratulował — ale zwrócił nwagą, ża 
ion podał o polepszenia płacy — a starosta wyroźnia 
zapowiedział, że tylko jednemu z nich podwyżmyć moża 
w tym roko. Obaj mleli jednakowa zasługi, obaj ja. 
dnakowe lata slużby, obaj po pięcioro dzieci... Wal po- 
każe sią... 

W dwa dni później przywołał pan starosta oby- 
dwóch do siebie 1 oznajmił uroczyście, žo cd plerwaza- 
go podwyższa ponsyg o dziesięć koron — Bryndrow= 
aklerin| 

— Bo — jak zauważył do Głodomorskiego — kto 
przy dzlslejszej drożyżnie może sabla w dzień powsza- 
dni pozwolić na pleczoną gęń na obiadek, temn tak 
źle sig nia dzieje, ten moża spokojnia jeszcza parę lat 
nA podwyżką zaczekać |... 

Flornn trzasl w Głodomorskiego|.. Ohoin? coś tło- 
maczyć, mówić — sle pan starosta przerwał surowo : 

— Ja sam przechodziłem przed waazym domem 
J czułem gęń pieczoną.. Na mój nos, panie, ja się 
moga apuńcić.., Żegnam panów |... 

Bryndzowaki zań, wróciwazy E radong do domu 
wieścią, szepnął żonia do ucha: 

— A co? Ta pigé koron opłaą alg nam sowi: 
cię! Nie poszły na marne, jak ty to prrewidywa- 
ła | 


Prosimy odnowić prenu= 
meratę! 


w ie 


dał krajobrazowamu charakterowi całej okolicy, 
w którym tonem panującym jest zieleń. Miaste- 
ceko leży pośrodkn wielkich, na kilkanaście mil 
ciągnących się lasów, poprzerzynanych szmaragdo- 
wemi łąkami, 

— 1 cóż sią pan tak przygląda? — apyta- 
ła kobtecina, zanważywazy moje ciekawe spoj- 
rzenia. 

— Podobała mi się wasza suknia. 

— Sukniaaa ? — powtarzała przeciągle, nia 
rozumiejąc o co chodzi, i trącając towarzyszkę, 
bardziej „z miejska* wyglądającą. 

'Towarzyszka szepnęła jej coś, więc kobiecina 
znown: 

— To pan tak gada wedla mojej kiecki ? 

— Tak 

— Ano, nie miałam nućciwszych łachów, ta 
wzienam taki swojacki przyodziewek... 

Znaczyło to, że ów piękny zielony materyał 
jest „wełniakiem* domowej roboty. Jestem pe- 
wny, że niegdyś — może niedawno jeszcze — 
wszystkie kobiety tntejsza ubierały się w takie 
wełniaki — co było nie tylko piękna 1 korzystnie 
o przemyśle włościańskim świadczące, lecz nadto: 
przedziwnie do miejsca przystosowane. Taki „cha- 
rakter lokalny* posiadają naprzykład na Białej 
Rusi białe chnatki kobiet, a na Czerwonej — czer- 
wone kierezya mężczyzn. 

Po nabożeństwie, w przerwie pomiędzy sumą 
s nieseporami, młódź wiejska zabawiała się prze- 


cj BARDZO TANIO sprzedaje 


tą ikotónwa JB. Wierzejski 


— Kraków, Rynek (róg ul. Floryańskiej) 
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Z KRAJU. 


Z Bleńkowie koło Wieliczki piszą nam: W nie- 
dzielę odbyło się u nau wielkie zgromadzenie ludowe. 
Przewodniczył wójt p. Jan Jania, poseł Wójcik, go- 
Taco witany, złożył sprawozdanie pozelskie. 'Wywiąza- 
la mig dysknays, w której zabierali głoa pp. Pluta, 
Dzlerwa i Inni, Pon. Wójcikowi wyrażono votnm zan- 
fania, W zgromadzeniu wzięło udział okoła 600 
włościan, Cm q F 

Włamania do sklepu spółki spożywczej. W Li- 
biążu, pow. Chrzanów, włamali się przed kiliu dma- 
mi niewyśledzeni dotychczas sprawcy do sklepu tntej- 
szej parańalnej apółki spożywczej, gdzie rozbiwszy ka- 
ae wertheimowską, skradli 550 koron w gotówce 1 tro. 
che wiktnałów z zasobów sklepowych. Zandarmerya 
tamtejsza | policy ekrzenowaka wdrożyły energiczne 
dochodzenia. 

Enzamina kwalifikacyjne na nauczycieli szkół 
ludowych pospolitych przed komisyą epzaminacyjną w 
Bochni rozpoczną się dnia 5 października b. r. Poda- 
nla, zaopatrzone W przepisana doknmenta, należy woo- 
alé przez odnośną Radę szkolną okrggową najpóźniej 
do dnia 95 września b. r. 

Z Wadowle piszą nam: W sobotnim numerze „No- 
win” opisaną była awantnra, jaka przed kilku dniami 
zaszła na rynku w Wadowleach, Ponieważ aprawą tą 
zajmuje alg cale miasto, podejemy działaj kilka azcza- 
gółów, do tej awantury alę odnoszących. Rzecz alg 
miała naatgpająco : 

Podezaa gry w tennis w „Sokola* powiedziała pa- 
ni rejentowa H, kilku ałów pod adremem panien P, 
Słowa te nie spodobały nią słnchaczowi praw, p. Sta- 
nisławowi K., lnblącemu mig bawić w donżuana; od- 
elął się wige pami H. w taki uponób, 2e całe towarzy- 
atwo grające było nań obnrzone, Sekretarz skarbowy 
p. dr M. P. oświadczył panu K., ża dopóki pani H. 
nie przeprosi, nie bgdzie mógł grać dalej w towarzy- 
atwie. Zarozumlały prawnik nie zgodził się na przepro- 
szenie, skutkiem czego towarzystwo wyrzuciło go z gry. 
To oburzyło młodego „donżwana*, Pobiegł do domu 
| — poskarżył się tatusiowi, sle cała zajście przednta- 
wił ma falazywie. Ojciec, przekonany, że syn mówił 
prawdę, postanowił zażądsć od dra M. P. wyjaśnień, 
Koła godz. 8 wieczorem apotkali się obaj panowie w 
rynku. Nastąpiła krótka wymiana słów, poczem ojciec 
pana K., wraz z drugim aynem rzncił alg na dra M, 
P, w niebardzo miłych zamiarach. Dr M. P. wycią- 
gnął laskę i wywiązała się awantara, Dr M. P. czu- 
jąc mig obrażonym, przysłał drowi J, K. seknndantów 
w osobach p. inżyniera R, | nadkowisarza dra P, 
Dzięki tym dwom panom obeszło alg bez rozlewn krai, 
a p. dr M. P. otrzyma? zupełną aatysfakcyg. Najgo 
rzaj na tem wyszedl? ów prawnik, p. K, który podo- 
bon pocznł na sobie nawat Jaką dra M, P. 

Swiadek. 

Wadowice 16 uierpnia. Wilhelm Zembaty, 
który przed A tygodniami na tutejszej poczcie zdofrau- 
dawał 900 kor, i umknął, został w Oderbergn przy- 
aresztowanym i w dniu 14 bm. przez żandarmery do 
tutejszego sądu obwodowego odatawionym. 

Józef Wądolny, mą? prosty, uczciwy, prawy — 
zmarł nagle w dniu 15 bm o godz. 4 pa południu na 
udar na plantach w Wadowicach, powracając 
z odpnitu z Kalwaryl. Zasiadał on przez przeszła 20 
Jat w Radzie gminnej, a od 14 lat piastował godność 
płatnego asesora | akarbnika Czytelni mieszczańskiej. 
Na znak żałoby powiewają fagi żałobne z budynku 
magistrackiego i z Czytelni miewzczańskiej. Spokój du- 
szy jego | 

Utanięcia w czasie kąpleli, W Wiśle pod Tar- 
nobrzegiem utonął, kąpiąc sig w niebezpiecznem miej- 


sen, Maryan Bros, uczeń V klasy jednego z krakow. 
skich gimnazyów. 

Krzywdy chłopskia a Rada pawlatawa w My- 
ślenicach. Z Sidziny w Myślenieckiem piszą nam; 
Wieś nasza, położona w prześlicznej górskiej okolicy 
w pobliżu Babiej góry, nadawałsby ulę dowkonale na 
letnisko. Niestety, dzisiej nawet marzyć o tem nie 
można, gdyż dzięki specyalnej opiece Rady powiatowej 
właś ta jest niemal odcięta od świata. Drogi i mosty 
w Sidzinie są tego rodzejn podła, ża podlejszych i wy- 
obrazić mobie nie można. Jest to wpront niezrozumiałe. 
Na miejscu jest znakomity materyał budowlany, jest 
kamień | drzewo po obu stronach drogi, robotnik jest 
za darmo, bo przecie obowiązują jeszcze preatacye dro- 
gowa — każdy sumienny inżynier wybudowałby tu 
wzorową drogę, sle o tem nie myśli nawet p. Inżynier 
powiatowy. Dzisiaj wszyscy są przekonani, že Rada 
pow. ta autonomiczna władza, istnieje tylko na to, 

aby środki komunikacyjne ntrzymywała w jak najgor- 
azym stanie. Nikt jednak nie może zrozumieć, gdzie 
podziewają się pieniądze, składane co roku na drogi 
z gminy Sidzina, gdzie tonie dochód z myta i gdzie 
waiąkają sejmowe subwencye. 

W tej sprawie odbyło mig dnia 8 bm. w Sidzinie 
wielkie zgromadzenie włościan. Na zgromadzeniu omó- 
wiono w dosadnych slowach ukandallczną gospodarką 
Rady pow. Podniasionóo, że nawat dzieci nie można 
bezpiecznie pozyłać do szkoły, bo maleństwa w czania 
natopów mogą sią w wybojach ma drodze potopić. 
Ksiądz czy lekarz apóźnia się do chorego, bo dojeżdżać 
doń nie może, Letnicy nie magą tm przyjeżdżać, bo 
alg tn wprost dostać nia možna. Na prośby naczelnika 
gminy odpowiada Rada pow. z lekceważeniem, a jakby 

| na urągowisku natanawia na takich „drogach“ my to, 
Zgromadzeni uchwalili jednomyślnia wezwać Wydział 
Rady powłatowej w Myślenicach, aby w jak najkróte 
szym czanie przystąpił do budowy drogi przez gminą 
Sidzinę do granicy węgierskiej, by pieniądze składane 
na drogi z gminy w całości na budowę tntajezej drogi 
przeznaozał tak długo, dopóki droga nie będzie znpał. 
nie dobra, by z udzielanych przez Sejm zubwencyj na 
drogi powiatowa w Myślenickiem, część obracał na 
drogi w Sidzinie, Bystrej i Toporzuukn, a wreszcie, by 
znióał myto przed kilku laty założone na drodze pro: 
wadzącej z Stdziny i poczynił kroki u odnośnych władz, 
iżby droga powiatowa z Sidziny miała połączenie ze 
znekomitemi drogami węgierakiemi oraz drogami w ży- 
wieckiem. Zgromadzeni wzywają dalej Radę powiato- 
wą, by żądań gminy nie lekcoważyła, a materyał na 
mosty (od roku nie zapłacony i ulegający zniszezenin) 
na przeznaczony cel zużyła. 

Korespondencya powyższa świndczy wymownie o 
gospodarce w naszych ciałach autonomicznych i apeł- 
nianin obowiązków przez różnych honorowych i dobrze 
płatnych dygnitarzy powiatowych — skoro jnż lud 
nawet w zaclasznych wioskach aż na zgromadzeniach 
awo skargi i krzywdy podnorić mnsi. (Przyp. Red.). 


Gwiazda kinemałografu, 


Panna Florentyna Turner miała stać się gwia- 
zdą teatru, a tymczasem stała się gwiazdą kine- 
matografu, Opuściła scenę i wstąpiła do trupy, 
złożonej z 13 osób, a dającej przedstawienia roz- 
maitych wydarzeń dla zdjęć kinematograficznych 
amerykańskiej spółki w Nowym Jorku pod firmą 
„Vitagraph-Company*. Trupa owa tworzy wedle 
programu przeróżne żywe obrazy, które w ty- 
slącznych zdjęciach chwyta przyrząd fotografi- 
cemy. 
Na deskach sceny wszystko jest złudzeniem. 
Jeżeli bohaterka wstrząsającego nerwami drama- 
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chadzką, po rynku. Dziewczyny, ująwszy się za | 


ręce, po trzy, po cztery, kryżyły zwolna dokoła 


świątyni, a za niemi, w grupach mniejszych i | 


większych, parobczaki i gospodarscy synowie, z 
dymiącymi papierosami w zębach. Żarty, dowel- 
py, przycinki, zalatne słówka i takież spojrze- 
nia latały od jednych do drugich, śmiechem prze- 
platane. Słowem: najdoskonalszy „flirt“, czyli — 
jak tę rzecz praojcowie nasi nazywali — „dud- 
kowanie*. ? 
Zawinii tu niemało letniey. Oni to rozciąga- 
ją po prowineyi ochłapy życia warszawskiego, a 
chłopstwo chwyta łapczywie oną nędzę, biorąc ją 
za — cywilizacyę. Kończy się też, niestety, ey- 
wilizacya dzisiejszego wieśniaka na kurtce, szty- 
wnym kołnierzyku, umiejętności „dudkowania* i 
marzeniach o „równym podziale bogactw*. 
v (Z kolei zspragnąłem zobaczyć „tasy”. Pan nia 
wie co to tasy? Są to kramy czyli budy płócien- 
ne, ustawiane przez przyjezdnych przekupniów 
ne jarmarkach 1 odpustach. W tasach odpusto- 
wych są sprzedawane przeważnie tak zwane „Świ 
tości”, to jest: krzyżyki, medaliki, szkaplerze, rő- 
żańce, oraz książki do nabożeństwa i broszurki 
religijne. A 
BI Dziecięce oczy widziały niegdyś pod temi płó- 
tnami skarby Sezamu... 
Na tym odpuścia tasy zajęły miejsce skromne: 
za kościołem, tuž przy kałuży, przez ostatnie ule- 
wy utworzonej. Wązkie tylko przejście dzieliło je 
od najpospolitszych kramów, gdzie rude, siwe 


Pan lm 
„Panie 


| 


| i kare żydówki sprzedawały pieczywo, krajanki 
| sera 1 kwaszone ogórki. 

Podobał mi się właściciel jednego z tasów — 
| wart pendzla Franciszka Halsa albo Chełmońskie- 
| go. Opasty, popielato-stwy, brudno-czerwony, z bro- 
dą Heroda, z wyłupiastemi, niemrużącemi się o- 
| czyma, kulawy, ze szczudłem ogromnem pod 


achg. 

— Jakże idzie? — spytałem go, upatrując 
we wnętrzu szałasu choć jednej rzeczy, któraby 
nie byia potwornością. 

— Jośli dobrodziej pyta o jenteres — odrzekł, 
dysząc astmatycznie — to powiem krótko: na 


psy zeszedłem. Ludzie dbają dziś tyle o chwałę * 


Boską, co, z przeproszeniem, pies o piątą nogę! 
— Bróśki srybne som ?... — spytała wchodząc 


dziewczyna, do której przyczepiony był kawaler | 


w kurtce i zielonym krawacłe. 


— Jegomość! — zawołała zaraz po niej leci- 
wa gospodyni, ciągnąc za rękę pyzatego malca 
z palcem w ustach. — Dla mnie gałanty piścio- 


nek, a dla matezo fiukawkę! 

— Armonikę dostanę? albo organki?,, — 
objawił z kolei swe „desideratum“ grubokostny 
i szerokolicy Janka-muzykant. 


tu w tyle sceny spada z trzeciego piętra, alba 
z wysokiej skały, ta w rzeczywistości wysokość 
nie przenosi jednego metra, a ciało nieszczęśliwej 
bohaterki upada o ile możności na poduszkę. — 
A kiedy po złudnem rozbiciu okrętu inna boka- 
terka, trzymając się kurczowo deski, znika po- 
śród fal morskich, to wiemy, że robotnicy ciągną 
wymalowany na płótnie ocean razem z aktorką, 
na którą nie padła ani kropla wody. Jednakże 
dla przyrządu kinemutograficznega malowana sce- 
nerya niema żadnej wartości. Kinematograf po- 
trzebuje zupełnego realizmu, wyrażając się Ściśle: 
prawie zupełnego. Zdarzenia na wodzie muszą od- 
bywać się na rzeczywistej rzece, lub na rzeczywi- 
sfem morzu, a nie na teatralnym oceanie płócien- 
nym, jeżeli mają oddać właściwą przysługę wi- 
dzom kinematografu. Podobnie jak z upadkiem, 
albo ze skokiem z trzeciego piętra, dajmy na to 
podczas pożaru. 

Do seryi zdjęć fotagraficznych z płonącego do- 
mu, gdy jedna z lokatorek skacze z okna trzecie- 
go piętra, służy albo stary, niezamieszkany budy- 
nek, przeznaczony na rozbiórkę, albo też nowy 
gmach, będący na ukończeniu. W jednym z po- 
kojów najwyższego piętra reżyser roznieca niewin- 
ny ogień, urządzając go w ten sposób, że płomie- 
nie i dym buchają oknem. W sąsiedniem oknie 
zjawia się bohaterka, otoczona kłębami dymu. Wo- 
ła błagalnie o ratunek, a widząc, że nikt z ra- 
tunkiem nie spieszy, wyskakuja z okna na bruk. 
Pod oknem kilku ludzi trzyma rozpostarte płótna 
ratnnkowe, na które bohaterka spada bez szwan- 
ku, ale skok jest hądź co bądź ryzykowny. Przy- 
rząd fotograficzny pochwytuje po kolei wszystkie 
momenty katastrofy, z wyjątkiem upadku na płó- 
tno ratunkowe. 

Miss Turner, smukła, piękna brunetka, licząca 
zaledwie 19 lat życia, występowała przez kilka 
lat na scenie, zanim została gwiazdą trupy kine- 
matograficznej. W jesieni roku 1907 wymieniona 
spółka nowojorska ofiarowała jej tak świetna wa- 
runki finansowe, ża panna Turner wyrzekła się 
sceny i marzeń o sławie, a wstąpiła do trupy ki- 
nematograficznej, Dzisiaj należy do najlepazych 
wykonawczyń „ról“ kinematograficznych w Ame- 
ryce, gdzie istnieje cały szereg tego rodzaju ze- 
społów. Podezas swoich występów była kilka ra- 
zy w rzeczywiatem niebezpieczeństwie życia. 

Na wiosnę roku bieżącego, kiedy jeszcze tem- 
peratura powietrza 1 wody nie zaachęca wcale 
do kąpieli, spółka postanowiła postarać się o sze- 
reg zdjęć z katastrofy na morzu. Po strasznej 
burzy nocnej młodą kobietę z dziecięciem w oh- 
jęciach, przywiązaną do strzaskanych resztek ło- 
dzi, nnoszą fala morskie. Widocznie załoga jakiejś 
lodei rybąckiej, widząc nieuchronną śmierć w nur- 
tach wzburzonego morza, chelała w ten sposób 
uratować matkę i dziecię. Rybacy wydostali oboje 
na ląd i po długich usiłowaniach przywrócili ży- 
cie matce i dziecku. Taki był program przedsta- 
wienia, w którem główna rola przypadła w udziale 
pannfe Turner. 

Pewnego pochmurnego poranku cała trupa 
udała się do Brightonu, aby tam wykonać przed- 
stawienie wobec przyrządn fotograficznego. Misa 
Turner w ubogim potarganym stroju rybaczki 
otrzymuje ze składu rekwizytów wybornie wyko- 
nane dziecko z blachy, które owinięto w kawałki 
płótna. 
i puszczono fak na fale morza, kłóre w owej 
chwili były nieco wzburzone. Ażeby pannie Tur- 
ner zapewnić bezpieczeństwo życia, do belki były 


Przywiązano potem bohaterkę do belki ' 


przymocowane cztery liny, ukryte w wodzie. Dru- 
gi koniec każdej liny trzymali dwaj ludzie, umie- 
szczeni w łodzi, nieco oddalonej od belki. Te czte- 
ry łodzie były już poza polem zdjęć fotograficz- 
nych. 

Wszystko szło zupełnie składnie. Misa Turner 
z dzieckiem, przywiązana do belki, unasiła się na 
falach morskich, a na wybrzeżu rybacy spuszczali 
na wodę łodzie ratunkowe. Przyrząd fotograficzny 
chwytał scenę za sceną, gdy nagle reżyser wydał 
okrzyk wściekłości. Oto z łodzi, należącej do 
czwórki poza polam zdjęć, wyskoczył człowiek i 
popłynął ku pannie Turner. 

— Co robisz? Wracaj! — krzyknął reżyser, 
widzące, że płynący psuje zdjęcia, jaka zupełnie 
zbyteczna osoha w owej scenie, 

— Lina z rąk się nam wymknęłe — odpo- 
wiada płynący. 

Wtedy miss Turner, nie ruszająca się, jako 
omdłała, nagle zaczęła pokazywać bardzo silne 
znaki życia, widząc, że grozi jej może niebezpie- 
czeństwo życia. Blaszane dziecko rzuciła ua mo- 
rze, rozwiązała niezbyt silne więzy i usiłowała 
płynąć po morzu. Ale przestrach, zimna kąpiel i 
rozpaczliwa nawoływania z brzegu odebrały jej 
widocznie przytomność umysłu i siłę. Po chwili 
panna Turner zanurzyła się w fali. 

— Na Boga! Ratnjcie — wołał reżyser, za- 
łamując ręce i biegając nad brzegiem bezra- 
nie. 

Ciało panny Turner jeszcze raz pokazało się 
na powierzchni morza i miało zniknąć w otchła- 
ni. Na saczęście, kilku silnych rybaków dopłynę- 
ło do tonącej i wydobyło ją na ląd, gdzie zaczę- 
to się krzątać koło jej ocncenia. 

— (zy wszystko trzeba na nowo robić ? — ea- 
pytała, przyszedłszy do przytomności. 

— Już dzisiaj nie — odpowiedział jej re- 
żyser. 

Po kilku dniach panna Turner sama zgłosiła 
się do dalszego przedstawienia katastrofy na mo- 
rzu. Przy tej sposobności czyniła słuszne zarzuty 
reżyserowi, że stracił panowanie nad sobą i ka- 
zawszy zamknąć przyrząd fotograficzny, pozbawił 
się zdjęć prawdziwej katastrofy, — Trzeba była 
dalej czynić zdjęcia i zyskać w ten sposób bar- 
dzo efektowne sceny. 

Niedawno w Paryżu podczas podobnej sce 
dla kinematografu zginął akrobata Othreb. — Mia- 
nowicie urządzono komiczne widowisko na wodzie 
w Meudon, pad Paryżem, a „bohaterem“ był a- 
krobata Othreb. Tonięcie należało da wesołego 
programu, to też nikt nie spostrzegł, że Othreh 
utonął naprawdę. 


. . 
„Kupiec Polski“, 

Wygaśnięcie prawa propinacyl z końcem r, 1910, 
nastręcza szeregom kupców prowincyonalnych aposo- 
hność do nzyskania koncasyj azynkarakich, 
araz konceapj na aprzedał wódek w zamknią- 
tych butelkach. 

Zniesienie wyszynków propinacyjnych w r. 1911 
sprowadzi dla kraju zhawienne następstwa, z któ. 
rych donionłońci dziś nawet jeszcze należycie sobie spra- 
wy zdać nie możemy. Damoralizacy azerzonej przez 
wazechwładnych propinatorów będzie nareszcie kres po- 
łożony! Pome? prof. dr Buzek w artykmia, który za 
„Ojczyzną* przytoczyliśmy na łamach „Nowin* we- 


' zwał intereaowanych, aby już obecnie wnosili podania 


o koncesye do atarostw. Jednakże termin ten okazał 
sig przedwczesnym i starostwa na razia podań nlo 
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Mysypano przed kupujących całe pudła gro- 
szowych i złotówkowych klejnotów. Kwadrans wy- 
bierali, pół godziny targowali się, wreszcie wy- 
szli zadowoleni. 

— Ot, midział dobrodziej, co kupują! — zwró- 
cił się do mnie kupiec, ocierając spotniałą twarz 
chustką barwy cynamonowej. 

— Żeby nie beziuterja, to przyszłoby człowie- 
kowi pójść pod kościół... 

Obszedłem wszystkie tasy, obszedłem cały ry- 
nek i kilka ulic, upatrując czy nie znajdę gdzie 
wystawionych na sprzedaż książek lub dzienni- 
ków. Niestety! nikt nie pomyślał o zaspokojeniu 
duchowego głodu kilku tysięcy ludzi, na odpust 
przybyłych. Dlatego może, iż takiego głodu nikt 
z tych ludzi nie doświadczał... 

Przywołał mię do rzeczywistości inny głód — 
ten, który się chlebem i mięsem zaspokaja. — 
Wszyscyśmy byli głodni, Pani Niuta oświadczyła, 
że zjadłaby nawet befsztyku po angielsku, na 
który zwykle patrzeć nie może, 8 panna Lena — 
że poprzestałaby na ciastkach lnb choćby bahce 
biszkoptowej, byle bardzo świeżej. Chłopcy nie 
byl bardzo zdolni nie mówić, tak ich czczość we- 


; wnętrzna osłabiła. 


Jeszcze się kulas nie załatwił z tą trójką, gdy | 


nad uchem zapiszczano mi przeraźliwie : 
— Kulczycki!... Kułezycki |... 


| Ą A 
Nie odrazu zrozumiałem, że nazwisko zmarłego 


razie zwyczajne kolezyki. 


u męskiego, damskiego i dla dzieci 


- Magazyn Obuwia 


pod flrmą : 


— PIERWSZA KRAKOWSKA — Ę 
SPÓŁKA SZEWCOW F 


Nie dajcie sobie ani swojej służbie wmówić innych, jak tylko słynne 


„HOFA POLSKIE PASTY“ 


BG DO OBUWIA i METALI wm 


Zstępując z nieba marzeń na padół rzeczywi- 
stości, wszedłem do jakiegoś zakładu, gdzie od- 
pustowicze tłumnie się posilali. 

— (zy mogę prosić o kilka szklanek gorące- 


literata 1 szambelana papieskiego oznaczało w tym j go mleka? 


— Mleka?... — zdziwiła się ogromnie obsłu- 


kszą elegancyą, 


« swój uogato zaopatrzony skład obuwia wykonanego z najwię- 
według najnowszych fasonów. — Przyjmuje 
zamówienia na obuwie wszelkiago rodzaju i wykonuje takowe 
na czas oznaczony, z wszelką dokładnością, ręcząc za ich trwa- 


przy ulicy ZWIERZYNIEGKIEJ L. 4 (obok drukarni Anczyca) * tość 1 po cenach możliwie przystępnych. A 


u Połacająe się łaskawym względom Śzanownej P. T, Publiezności, kraślę się za firmę WALENTW KORTA. 


gująca gości kobiecina. — Przecież jeszcze krowy 
z pastwiska nie wróciły... 

— To moża herbaty? 

Wzruszyła ramionami. 

— Jest piwo — oświadczyła, wierzchem ręki 
nos obcierejąc — jest schab zimny, są ogórki 
kwaszone... 

Zaniosłem smutną wieść towarzyszom, którzy 
przyjęli ją jękiem. W tej chwili wzrok mój padł 
na naszego woźnicę, który, stojąc przy koniach, 
podnosił do ust kolejno to prawą rękę, to lewą, 
coš rwał zębami i .łakomie ogromne kęsy poły- 
kał. Czyżby ogryzał własne ręce, jak Ugolino?... 

— Hej, Józefa! — co ty tam zajadasz ? 

— A cóż, panie? — kiełbasę. Wyśmienita... 
z czosnkiem! 

Rzuciłem ogniste, do 
spojrzenie na damy. 

— Cay ja wiem! — westchnęła pani Niuta. 

— (łotowam spróbować... — szepnęła panna 
Lena, 

Ohłopey poprzestali na zapytaniu: 

— Ile funtów kupić? 

Kiełbasa odpustowa bardzo nam smakowała — 
mimo to dotychczas dręczy mnie niepewność: 
gdzie ja właściwie byłem: w miasteczku pol- 
skiem, o trzy godziny drogl od Warszawy odla- 
głem? czy też w Honolulu, albo na wyspie Hai- 
tł9.,. Fantazy, 


głębi serca sięgająca 


wyrażnie ich 
wszędzie żadając!!i 


Z a = 


Prrzyjmnją. Ustalenia terminu musi jednak naatąpić 
przed N. Rokiem, więc interesowani knpoy i azyn- 
karze wlnni być przygotowani do akeyi. Sprawę tę 
omawia obszernie krakowski dwntygodnik „Kupiec Pol- 
aki“, jedyny w Galicyi fachowy organ kupiectwa, na- 
wołując kupców, aby nla tylka starali się o koncesya 
szynkarakie, lecz nia zapominali o tem, że teraz będą 


mogli w wielu wypadkach uzyskać koncesya na aprze- 
daż wódek w zamkniętych finuzkach. 

Zwracamy uwagę czytelnikom prowincyonalnym na 
ta artykuły „Kupea Polskiego", tak doniosły pornaza- 
jara temat. Redakoya „Knpca* (Kraków, Wolska 14; 
prenumerata kwartalna tylko 2 k.) służy interesowanyma 
wazelkiemi informacyami. 

W tymże samym numerze spotykamy ważną zepo- 
wiedź, która przez całe kupleetwo przychylnie powita- 
ną będzie. Oto redakeya „Kupea* przystępuje do Wy- 
dania podręcznika „Towaroznawstwa“, Autorem krigh- 
ki, jakiej dotychezaa w literaturze polskiej nie mieliś- 
my, jest dr A. Bolland, profeaor krakowakiej Aka- 
demli handlowej. „Knpiee Polki“ wydawał będzie 
„Towaroznawatwo* w dodatkach, jako bezpłatne pre- 
minm dla abonentów. 

Interexzjąca sg uwagi na temnt tegoracznego sprzą- 
tu i tegorocznych cen wina. Zanoal się, jak „Kupiec“ 
donosi, na znaczną podwyżkę cen win węgierskich 
ianstrysekich, albowiem wionice w Hegyalyi u- 
ulerpiały znaczute ukutkiem paronospóry i niepogody, 
również anstryackia wina nia dopisały, Państwowy in- 
spektor piwnie, p. T, Wroniecki w Krakowie, mitano- 
wiony na zasadzie nowej ustawy o wyrobie i uprzeda- 
ży wlna ogłanza, że hędzie na łamach „Kapea“ ndzie- 
lał szynkarzóm i kupcom objaśnień w aprawie należy- 
tego otchodzenia się z winem, bo ma prowincji kn. 
peom bardzo brak wiadomości z zakrean racyonalnej 
gospodarki piwnicznej. 

Redakcya „Kupea* zapowiada wreszcie, że wyda 
w najbliższym zanie gnatowny i praktyezoy „Kalen- 
darz Kupiecki na rok 19104, zawiernjący wazelkia 
kupcom potrzebna informacye, teksty nataw eto, 


Wycieczka do Gzęstochowy, 


Hasło wycieczki do Częstochowy, rzucone one- 
gdaj w naszym piśmie przez redakcyę, odbiło się 
żywem echem w szerokich kołach naszych czytel- 
ników. Codziennie otrzymuje redakcya liczne zgło- 
arnej tak, że wycieczka zapowiada się dosko. 
nale. 

Ponieważ wielu z czytelników zwróciło się do 
nas z prośbą o informacye w sprawie nzyskania 
paszportu, podajemy poniżej dokładne wskazówki, 
w jeki sposób należy się postarać o paszport. 

Celem nzyskania paszportu należy wnieść 
EC aa do odnośnego starostwa tej 
reści: 


Świetne e. k, Starontwo 


Rysopis : 
Wzrost «1 | Niżej podpisany uprasza 
Tae ati PAE, 0 wydanie mn paszportu 
(Gide miaę ns przejazd do Rosyi na 
włowy . . ... przeciąg (jednego, dwu, 
azczególne znaki lub trzech lat), 

Data. Podpis. 


Do podania dołączyć trzeba stempel 
na 2 korony, kartę przynależności albo 
książeczkę wojskową. W ten sposób zro- 
bione podanie składa się w starostwie (w Krako- 
wie w Dyrekcyi policy!) i za trzy dni pasz- 
port się dostaje. 

Zwrócić jednak mnsimy uwagę, że jeśli w 
drogę wybiera się rodzina, a więc mąż 
i żona, albo mąż, żona i dzieci, albo nawet mąż 
Żona, dzieci i służące, to nie potrzeba się 
starać o paszport dla każdej osoby, 
ale trzeba wnieść podanie o jeden paszport 
na wszystkie osoby. Jeśli jednak w takim 
paszporcie ma być i służąca, należy do podania 
o paszport dołączyć jej książeczkę służ- 
bową. 

Po uzyskaniu paszportu trzeba go w li- 
ście rakomendowanym przesłać do kon- 
sulatu rosyjskiego we Lwowie i załą- 
czyć 6 koron na wizę, oraz zaadreso- 
wang do siebie kopertę, z nalepionymi 
markami za 45 halerzy, gdyż w tej koper: 
cie konsulat na drugi dzień paszport odsyła. Do 
konsulatu adresować trzeba w ten sposób: Świe- 
tny cesarski konsulat rosyjski we Lwowie. 

Kto ma zamiar wybrać się do Częstochowy, 
powinien odrazu wnieść podanie o paszport I p^- 
starać się o wizę. Czytelników, którzy się jeszcze 
nie zgłosili, a mają zamiar udać się do Często: 
chowy z wycieczką urządzoną przez redakcyę 
„Nowin“, prosimy, aby się weześnie zgłosili, gdyż 
chodzi o ustalenie liczby wycieczkowców. 


Go Słychać w miaście? 


Pawrńt Czechów z Królestwa. Dzisiaj wieczo- 
rem wracają z Warazawy Czesi przez Kraków i zatrzy- 
mfją sig w mieście do jntra. — W restanraeyi p. 


©. Szczurkowski 


2 kraków, 


gag Ceny niskie. 


Wołkowakiego odbgdzie sig dla nich zebranie towa- 


rzyskia, 


Z teatru ludowego. Wczorajaza przedatawienie 
wypełniło znawn widownię teatra ludowego. Pabllezność 
zaczyna teatr lodowy darzyć coraz więkazą sympałyą, 
ale też trzeba przyznać, że dyraktor Rygler dołożył 
utarań, aby ten teatr publiczności jak najbardziej u- 
przyjemnić. Widownia, która niedawno jeszcze nia Wia- 


łe wię różniła od zwyczajnej ujeżdżalni, działaj napra- 
wdg robi wrażenie teatr, 
sobie piętno wytrawnej ręki dobrego reżysera i rozo- 


miejącego zadanie teatru ludowego kierownika. Wybór 
aztnk uległ gruntownaj zmianie, forma przedalawień nie 


pozostawia nic do życzenia. 


„Odgrzewana miłość*, którą wczoraj odegrano, jent 


dobrze napisaną komedyą, nadającą aig doskonale do 
lndowega textrn. Akoya dosyć żywa, typy z werwą 
robione, temat sympatyczny, ho przedatawiający atosnn- 
ki polsko-rosyjskie w Królestwie, to wrzystko sprawia, 
ża uztnka robić będzie zawsze wrażenie. Nie brak w 
niej szczerego humoru, nie brak i momentów dramaty- 
cznych, a więa dwóch rzeczy, niezbędnych w s2toce, 
dla ludowego teatrn przezneczonej. 

Komedya graną była bardzo dobrze. Wazyacy gra- 
Jący wywiązali wią ze awajego zadania doskonale. Na 
wyróżnienie zasłngnje pna Kolman, która rolą fer- 
tycznej pui Kobylinowej odegrała z ogromną werwą 
i temperamentem, zhierając za nią huczne oklaski; 
dalej p. Polańuki, który stworzył bardzo dobrą po- 
itać naczelnika ziemskiego Kobylina i p. Turski, 
który rolg Szafrańcn odegrał doskonałe, Tak maska, 
jak rochy pna Tnrakiego były dobrze pomyślana, P. 
Jarmiński, w roli urzędnika do szczegółowych po- 
rnczeń, przedstawił aig pnblłezności jako bardzo da- 
bry artysta. P. Sarnowski gral rolg gościnnego 
obywatela ziemskiego z umiarkowaniem i godnością, 
P. Grabowska zanadto „grała”, 

W międzyakcia wystąpiły panny Sachsówne, która 
z ogniem odtańczyły bardzo ładny taniec, — Było to 
nadzwyczaj miłe urozmaicenie wieczora i nie wątpimy, 
ża tego rodzajn występy spotkają się u publiczności 
z wielką sympatyą. 

Nakoniec dodać jeszcze wypnda, 2e staraniem dy: 
rekcyi urządzono tuż obok teatru w przybndówca bar- 
dzo porządny bufet, o który publiczność oddawna sig 
upominała, PAN 

Poseł dr. Löwenstein ogłosi? w „Przeglądzie“ : 

„Wiadomość podana przez szanowne piamo o per- 
traktacyach ealem atworzenia unii Jndowo-demakraty- 
cznej, jent, o ile idzie o mój udział w tej rzekomej 
akeyi, zupełnia mylna. Nie wiem nie o tem, jakoby 
takie pertrakłacya były zamierzone, a osobiście znają 
tylko jedną nnig z atronnlctwom ludowem za polity- 
ozną konieczność, ta jest nnig wazyatkich w istotnie 
solidarnem Kole polskiem*, 

Nawa polska fabryka. Dnia 1 września otwartą 
zostanie w Pleazowie pod Krakowem nowa fabryka, 
której powitanie powita chyba ealo apołeczeństwo z u- 
znaniem i życzliwością, mianowicie fabryka kiazo- 
nej knpnaty, kiszonych ogórków, marynowa- 
nych rydzów, wogóle enrogatów, połączona z fabryką 
moku malinowego. Brak tega rodzaju fabryki dawał aig 
w naszym kraju dotkliwie odezawad, Taki wazny ar- 
tyknł w gorpodaritwie, jak kiszona kapusta, muule. 
liśmy przecie dotąd w ogromnych ilościnch sprowadzać 
z Moraw. Byla to zresztą nasza kapmata, którą mors- 
wianie knpowali u nas sarową albo juž kiszoną, a na- 
stępnie, po pewnej przeróhce, odsyłall ją znowu do 
nas, jeno, 2a sobie za nią kazali słono płacić, Tak 
sumo mnaleliśmy sprowadzać groszek i t, p. jarzyny. 
Tym stosunkom, świadczącym bardzo umutno o naszej 
gonpodurog krajowej, położy kres bodaj w części nowa 
fubryka, która, jak w:g dowladujemy, założoną została 
na wielką skalę. Właścicielem fabryki jeat «półka, zlo- 
łona z pp. Wł Czapakiego-Osiecimskiego, 
Juliana Wiśniowakiego i inżyniera-ogrodniks 
Zachowakiego, jedynego w Galicyi fachowca z 
tytułem inżyniera, Wielką część jarzyn, która fabryka 
będzie przerabiać, prodnkować będzie nam Pleszów, 
gdzia spółka zakupiła 900 morgów pod uprawę ja- 
rzyn. Właścielela fabryki dają najlepszą rękojmię, że 
fabryka będzie prowadzona jak najlepiej. Życzymy im 
więc serdecznie powodzenia | zasyłamy utaropolskia 
„Ńzozęść Bože“ | 

Jeslenna manewry. Z końcem bieżącego miesiąca 
wyrusza załoga krakowaka do Czech w okolice Olo- 
muńea na wielkie manewry cenarakie. Krakowskim 
korpniem dowodzić będzie gen, Steinaberg ; korpna ten 
wejdzie w układ armii, pozostającej pod dowództwem 
arcyku. Eugeniusza, Korpnaem drugim, powatałym z 
XX. dywizył ołomunieckiej i jednej dywizyi TX, kor- 
puso, dowodzić będzie gen. piechoty Rumer. — Wy- 
marsz wojaka 2 Krakowa nastąpi dnia 22 b, m. 

Dziaiej rano wyruszyły z Krakowa 3 i 12 pnłk 
dragonów oraz 2 pułk ułanów z Tarnowa, atacyono- 
wany ostatnio w Krakowie i przez Alwernię, Oświę- 
cim, Ostrawę Morawska udadzą sią do Ołomuńca, Ró- 
wnież dzisiaj wyrnzył stąd l-rzy pułk kannej ar- 
tyleryi. 

awięto wojskowe. Jutro, jako w dzień w dzień 
urudzin Cesarza, odbędzie aig w razie pogody maza 
polowa na błoniach, w której weźmie ndział załoga 
krakowska, poczem odbędzie się wielka rewia pulków 
stojących załogą w Krakowie, przed tntejazyia komen- 
dantem korpuan. 


GRÓDZKA 2 


W niedzielę i święta zamknięta, 


Przedstawienia noszą na 


W razie niepogody muza wojskowa oZbędzia nią 
w kościele ćw. Piotra o godz. 9 rano, i udadzą się 
ua nią delegacye wazystkich pulków, — Na Wawelu 
odbędzie aig nroczyste nabożeństwo, w któram wezmą 
udział reprezentacye władz cywilnych, 

Dzisiaj w przeddzień uroczystości o godz. 8 wie- 
czorem orkiestry wojskowa odegrają capstrzyk przed 
odwachem na Ryvkn, 

Pogoda po kilku chłodnych i ehmurnych dniach 
obdarzyła nan dziś upalnem gorąrem. Jeżeli stan po- 
gody nadal będzie takim jak dotychczaa, to reszta 
zblorów polnych zapowiada się doskonale, gdyż na o. 
berne zbiory lndzia nia narzekają, Tylko że nasze nie- 
bo takie kapryśne... 

Strejk rohotników w zakładzie czyszczenia 
miasta. Jak już donosiliśmy, zatarg, jaki przed kilku 
dniami wybuchł między zarządem czyszczenia miasta a 
rabotnikami, został załagodzony, Profka robotników a 
polepszenie ich wynagradzenia | nregnlowanie godzin 
pracy została przez prezydynm miasta życzliwie przy- 
Jota i prawdopodobnie jnż w tych dntach sprawa ta 
będzie załatwioną, Uapokojeni tem rochotnicy powrócili 
do swych zajęć i oczekują spełnienia obletnie poezy. 
nionych im przez gminę i zarząd zakładn. 

Dla wychadźców da Brazylli. Polskie Towarzy- 
stwo emigracyjna pnściła w świat bardza pożyteczną 
kulążeczkę p. t. „Ilustrowany przewodnik po Brazylil*, 
właz za ałowniezkiem polsko-portugalakim i mapką Pa- 
rany i Ameryki południowej, 

Autorem jest p. Indwik Włodek, który jako dele- 
gat warazawskiago centralnego "Towarzystwa rolnicze- 
go odbył w r. 1908 podróż informacyjną da Brazylii 
południowej dla zbadania, jakie widoki przedstawia o- 
bnonia ten kraj dla naszega wychodźetwa. 

Do nabycia w binrza Pol, Tow. emigracyjnego w 
Krakowie (tl. Kolejowa, 8), także w księgarniach. 

Afera szplegawaka. W sprawie aresztowanych 
przed para tygodniami szpiegów-prowokatorów Dekerta 
i Kozłowskiego prowadzone są dalej tak przez sąd jak 
1 przez policyę bardzo ścisłe dochodzenia w kiernnku 
niezbitego matalenia ich winy, — Cała dzia- 
łulność azpiegów prowadzona przez nich niezwykla 
uprytnie, nastręcza wlela trndności w wykryciu szcze: 
Rółów i śladów, które obydwaj atarall się solidnie za- 
ciarać, — Ajenel ochrany mają tutaj zapawne więcej 
wapóluików, ei zaś po wykryciu już kilku stają sig 
coraz oatrożniejszymi, 

Obecnie chodzi policy o to, aby wyzyskać mato- 
ryały znalezione przy pochwyconych już szplegach, a 
to właśnie w celn wykrycia ianych, W aprawie tej wyma- 
gana jant wielka ściałość i roztądek, gdyż ta hezozelite in- 
dywidna wciągały w swa machinacya osohy zupełnie nie- 
winne i nieświadoma ich celów, — Policys przesłn. 
chuje ciągle jenzcze różnych świadków, którzy z uwię- 
pionymi znalł się i atykeli. 

Jeszcze jedno „dzieła“ Cwlka. Donasiliśmy 
wczoraj o pochwycenin przez tutejszą policyę niejakie- 
go Romanı Ówika, członka „znanej | aławnej! zło- 
dziejskiej familii Owików. W śledztwie ndowodniono 
mu kilka większych kradzieży z włamaniem, obecnie 
wykryło sig, że tenżeram Ówik okradał także p. Sperq, 
któremn ukradziono biżnteryi 1 garderoby na sumę 
2.000 koron, Do łańcucha „sławnych czynów” mawne- 
go Uwlka przybędzie i ten jeden, który wraz z innymi 
będzie powodem rozprawy karnej przeciw niemu. 

Cios młotkiem w głowę otrzymał 46-letni ato- 
larz Andrzej W. w czasie bójki, jaka wywiązała nig 
w Jednym z szynków przy ulicy Krakowskiej. Rang 
nisznaczną opatrzyło potorbowanemn Pogatowia ra- 
tnnkowe. 

Nowy wypadek na stacyi Podgórze-Płaszów. 
Nie ma tygodnia, aby ze utacyi Podgórze-Płaszów nie 
przywieziono na utacyg ratunkową rannego fankcyona- 
rymsza kolei, prawie zawaze t. zw. przemwacza Wo- 
zów. Dziwną tę peryciyczność kalectw tamtejszego 
perzonaln słażbowego objsńniają małą lozbą alnżhy, 
wakutek czego wszyscy cierpią ma przeciążenia pracą, 
Dziń rano przywieziono znowu Ignacego Knźnika, prze- 
auwacza wozów, liczącego 86 lat, który przy pracy 
doznał zwiażdżenia prawej ręki. Z dworca kolei w 
Krakowie przewiozło Pogotowia rannego na oddział 
chirarglczny szpitala, św, Łazarza. 

Odpowiedzi Redakcyl. Uczniowi w Kalwaryl. 
Trzeba się uczyć i czytać dobrych autorów, Wiersz 
nadesłany nie kwalifiknja sią do droko. Trzeba też 
poznać prawidła ortografii. 

Wny P. D. w Czchowie, Ależ oczywiśnie także o+ 
moby zamiejacowa mogą wziąć udział w wycieczce w 
dniach 7 i 8 września do Częstochowy. Koszta udzia- 
łn badą nieznaczne; dokładnie określimy ja po prze- 
prowadzenia pertraktacyj z dyrekcyq wyntawy w Czę- 
stochowie. Program azczegółowy wycieczki będzia za 
kilka dni ogłoszony. 


Repertuar teatru miejskiego: 


Sohota: „Noc listopadowa”. 
Niedziela wiecz : „Car Samozwaniec“, 
Poniedziałek; „Króle. 


Najlepaza mydła udellkatniajnae ekórę, 

zapablegające opalenlu I wypryskam są 

Hyglaniczne Mydła przetłuszczana 
wyrobu M. Malinowskiego. 


l ) 11 odmian zapachów kwiatowych, mydła 
w DZ ogórkowe. Wystrzegać się nlendolnych 
AS ZA naśladawniatw! 


poleca w wielkim 
wyborze 


Zrozpaczona małżonka — | komisarz 
policyi. 
(Historya prawdziwa), 

Tnapokeya pollcyjna. Przy biurku młody, elegancki 
komisarz — na krześle obok młada, elegancko, acz 
tkromnie ubrana kobieta. Jest jakoś dziwnie zasfero. 
wana, ho drobniatkie jej rączki niespokojnie plątają 
aig w fałdnch parasolki. Komisarz również trochę za: 
aferowany. 

— Więc właściwie czem pani mogą ałużyć? — 
pyte. 

Nlowiasta zaczyna jewzcza szybciej przerzucać fał- 
dy parasolki i mówi nieśmiało : 

— (hciałara — chciałam proslć o — pozwolenia 
na nonzenie broni. 

— (o takiego? — wyrywa się mimowoli zdamia- 
nemu kamisarzowi. 

— Pozwolenie na noszenia broni. 

— Na co pani tego potrzeba ? 

— No — panie komisarzn, chciałam kupić rewol- 
wer i kopiec ml nie aprzedał. 

— Tak? A na cóż pani potrzebny rewolwer ? 

— Bo wie pan — jadą do Królestwa i — koję 
się, więc chcjałabzm mieć jakąś obronę, 

Komisarz spojrzał uważnie na kobietę, której ładna 
rymy zaciemnisła dziwna jakaś melancholia. Widocznie 
wyczytał w jej oczach, o co jej chodziło, bo ozwał alę 
grzecznie, ala atanowezo : 

— Takiego pozwolenia pani nie wydamy, Przecla 
w Rosyi pani narze pozwolenie nie ula pomoże... 

— Ale ja chciałam — tntaj mieć jeszcza ra- 
wolwar. 

— I ma to pani nie pozwolimy, 

— Czemu? 

— Bo pani tak wygląda, jakby pani chciała sabla 
w główką strzelić. 

Kobieta wstała. Twarz jej poczęła drgać, ale wl- - 
dząc, że komisarz patrzy jej wprost w oczy, ozwała 
sig: 

— Tak! Ja się moszo zabić! 

— Tak? — odparł komianrz. — To niechże panl 
naprzód usiądzie, pogadamy. I czemuż to pani chce 
sable życia odehrać? 

Niewianta naladła i zalowając alg łzami, zaczęła : 

— Pania Komisarza! Ja jestem nlenzczęśli kobie- 
ta. Ja muriałam nclec od męża, który jest w Pozni 
skiem i ja — nia potrafńig żyć, Zażyłam Iysoln — na. 
darmo. Chciałam wię rzucić z okna, ala ta taka stra- 
«zna śmierć, najlepiej — postanowiłam sig zastrzelić, 
Niech mi pan nia odmawia, niech ja zabie kupię ra: 
wolwer, 

I zaczęła Ikać, Komisarz zaczął ją uspakajać. 

— No, wie pani, pozwolenia takiego dać pani nio 
mogą. Bo i po co ma pani ginąć? Pani taku młoda, 
ładna, mężatka, życia przed panią otworem... 

— Ja z mężem żyć nie mogą... 

— Ala, proszę pani. Ja także jestem żonaty i także 
znam takie nieporozumienia małżeńskie, Mąż, proszę 
pani, jeśll pani zawiniła, przebaczy i będzie znown 
dobrze... Wie pani — niach pani jedzie do męża, od- 
TAZN,,, 

— Jakto? On by mi przebaczył? 

— Przebaczy, jano niech pani nie zwleka, Odrazu 
na pocląg i jazda | 

— Tak, odrazu ? 

— Pierwsza myśl najlepsza zawsze. — No, nioch 
pani nałucha. 

I komisarz zaczął znowu mówić o łagodności mg- 
żów wogóle, o przebaczaniu win ità., aż wzrnazył nie- 
wiastę tak, że ta z policy ndała sig na dworzec i od- 
jechała. 

W ten sposób komlsarz policyjny wrócił wazoraj 
młodej żonie życie, a mężowi opnizczonemn młodą ża: 
nę. Dzisło sig to bowiem wezaraj na inspekcyi policył 
w Krąkowie, 


ZE ŚWIATA. 


„Tydzleń polsko-czeski" bardzo był nie w amak 
władzom rosyjskim. Wstrzymały się one z obawy 
rozgłosu od szykan zjazdu — i nie przeszkadzały 
licznym gorącym przemówłeniom czeskim i pol- 
skim, wśród których rozbrzmiało niejedno pło- 
mienne słowo (n. p. w przemówieniu Grosza pod 
pomnikiem Mickiewicza, w przemówieniu R. Dmow- 
skiego na bankiecie w resursie etc.) Akcento- 
wanie prawa do wolności i swobody ze 
strony Czechów jątrzyło niemało władze rosyjskie, 
ele — milezały. 

Słychać jednak, że z Petersburga nadszedł rog- 
kaz, aby wszystkie przemówienia zostały przetło- 
maczone na język rosyjski i z chszerng relacyg o 
całym przebiegu zjazdu przesłane do Petersburga. 

Ostatni goście czescy we wtorek opuścili War- 
AWG. 


Rodacy! 

Pamiętajcie zawsze popierać cele i dą- 
żenia „Straży Polskiej“. Redakcya nasza 
chętnie przyjmuje składki na poparcie ce- 
łów „Straży Polskiej“. Wkładka roczna 
4 kor., dla włościan i robotników 2 kor 


GRY i ZABAWKI ogrodowe, 
Pitki nożne (Fotbal), PIŁKI gumowe, 


Rakisty, Krokiety, 


Towar doborowy. gg 


Nowości ! Nowości ! 


Diabolo —Disbollo — Alla, 


Nakładem 


Księgarni katolickiej 
fra Władysława Miłkowskiega 
W KRAKOWIE 
plao Maryjacki 9, róg Rynku główn. 
"Telefonu Nr. 708 
wyszła świeżo kasie wydanie dziełka 


Koloniczók 
Eucharystyczny 
z melodyjami 
Pieśni na cześć Przenaj- 
świętszego Sakramentu, 
Najświętszej Panny i Świę- 
tych Pańskich, 


używane w kościele Najów. Serce 
Jezusowego przy klasztorze Sióstr 
Franciszkenek we Lwowie. 831 


Cenn K 1:20 — z przesyłką K 160. 


Drobne Ogłoszenia 
po 4 kalorze od wyrazu 
mlalmum 50 halerzy. 


Poszukiwane, 


( | wyuczenia sią języka nie- 
CIOM miesziego, poszukuje od 
Dgo Wrasdnia b. r. wzpólnogo afe 
sukanie przy rodzinie uiomiockiej. 
Wiadomo: Poate-rostaste „W. W, 
1566* 200 


o fabryki porcelany 
trzy dziewczęta 


pomieści natychmiast 
Okręgowy Urząd pośredni- 
ctwa pracy w Krakowie, 


ul. labłonowskich I. 19 
1008 


poza 


Dla Tarnowa isc: 


Inka 
mewta, który tę czynność pełnić 
mógłby” jako zajęciu uboczne. Kaucya 


wyunganu. Zgłoszenia do Admini- 
Rtracyi „Nowin“ pod „Kaucya”. 1006 


jibo _ Jo sprzedania. 


kotki 5 pe „nAŃ " 
Fortepian zz Jody: anio GR 
u Wiądajmość Ul, Di 

go 2, L piętra, drzwi szkła- 

ne na prawo. LJ 


Taniość! 
Trwałość! 
Dobroć! 


Jąnacy Cypres 


Kraków, ploryańska 49 


sprzedaje towary i nadal po nad- 
zwyczajnie tenich cenach. Ameryk. 
elektr. złoty Remontoir kieszonkowy 
mu Roskopf, 36 godzin 
piękuym łańcuszkiem 

my aztaki K. 11'—, eześć 
sztuk K, 20—. Srebrny Roskopf 
04 trzech; kopertach, bardzo silny 
K. 12 Stalowy damski Remon. 
toir K. 7 80. Budzik najlepszy K 8'—. 
Łmicnszki srebrne od K 8 Ze- 
garki damskie złote od K. 20—, 
Bogato ilustrowane cenniki na żę- 
danie darno i opłatnie. 889 


Nawośćó! 


Nawaśó! 
„WARSZAWIANKA“ d 


czekolada wybo mało stod- 
ka wyrobu tabiy 


kolady i R i 
Adama Piaseckiego [Ę 
w Krakowie, ul. Długa i, 


Sai kk 2. 872 


KTÓ 


poszukuje RSE lub chce 
SER zatrudnić, kupić coś, lub 
sprzedać, albo. wydzierżawić 
a ogłosić to w dro- 
nych ogłoszeniach „Nowln*, 
Jedno słowo kosztuja 4 hal, 
pierwsze liczy się potrójnie; 
najtańsze ogłoszenie kosztuje 
50 hal. Należytość przesyłać 
można w markach pocztowych. 


SENSACYJNY PROGR 


Janiny Borowskiej 


z 4portretami wyszedł 

z druku i jest do na- 

bycia we wszystkich 
księgarniach. 


Cenaa Ker. 1'20, z przesyłką 

poczt. Kar. 1'20. 358 
Dla odbiorców „Nowin“ po 
Kor. 1'—, z przesyłką K. 1 20. 


Fnaprzeciw omontafse w 


osiada 
Bir 


E 
RACE 
ywlnopi. 
eleten Nr. a69, BBQ 


Winogrona 


lecznicze i stołowe 


najszłachetniejszego gatunku, co- 
dziennie świeżo zrywane, 6 kilogr. 
K3—. Doskonały kwiatowy miad 


POLA p r. puszka 6 klgr. Kano, Zakład Kupna | Sprzedaży 
650. L AKTNEU, Verecz do IÀ Maryi Teleszuickiej 
został przemieniony w Krakowie 
Banias WP. Wołkowakigo. 
F, Pamm, Kraków || bse WP, Wotton, || 
ul. Zialowa |, 3, mstle stylowe, antyczne, uty- 


wane | nowo, w supelse 
dsenia salenów, ol ma 
ya i {ahy isona 14 
lpwany, lustra, poroelanę, sro- 
bro i fortepiany 4 


wysyla darmu i opłatnie mali: | 
a B.000 ilustr, nagarków, towarów 
Jubilerskich | musysznych 44 


IAAI 


R TE 2000005, 
Zakład wychowawczo-naukowy 


ŚW. RODZINY 


Kraków, ul. Pędzichów 15. ( 
© Przyjmuje WB, od 27 sierpnia do 4 września r. b. 
d godz. 10—1 przed południem, 


„Na kurs przygotowawczy. 
: Na 4-ry kursa Seminarynm nauczycielskiego į 
= c. k. władze szkolne zatwierdzonego. 

3. Do Internatu, w którym zapewnia najtro- (gł 
skliwszą opiekę panienkom, uczęszczającym do (© 
tegoż Seminaryum, jako też do szkół pospolitych (j 
ei wydziałowych znajdujących się w miejscu. soos (gl) 


U] SEE aakak ki za AAA] 


[OQ999999999998 | 


| BIURO DZIENNIKÓW 
* Maryanaklupczyca |; 


Kraków, uł. Wiślna 2 
(Administracya „NOWIN%) Telefon 340. 


"> jove 


Gie ży 


przyjmuje prenumeratę oraz ogło- 
szenia do wszystkich dzienników. 


Sprzedaż numerów pojedynczych. 


L, LUSER'A 


Plaster dla turystów 


najlepszy Iuskuteccziajm za przeciw odgniotow 


Skład iniy: L. SCHWENK 
apteka, Wiedoś—teldilag. 

Proszę żądać Lusera plaster dla wszystkich #2 Kor. 180. 

g94 W każdej aptece do naby JE 


PE mie. 


= AUSTRO- AMLERICANA 


Regularny i bezpośredni 
__ ruch z Austryi 
do Ar Ameryki, Kanady itd. 


Rozkład jazdy. Ceny jazdy z Krakowa: 
a) z Tryestu da Nawego-larku: I klasy JI klesy II klasy 
Argentine 7 sierpnia K. 48140 K. 88010 K. 20880 
a 


E 


Laura a 48140 „ 38010 „ 208 80 
Martha Washington 3 września „ 48140 ; A5510 „ 20880 
J 48140 „ 0B010 „ 208:80 JÉ 
* 48140 ° 88010 , 20880 
„ 48140 , 84010 „, 20880 
„ 20880 


Tanra 9 październ. „ 44140 „ 38010 
Cany zawlerają już amerykański podatek (gogłówne). 


Dia pasażerów jadących przes Nowy Jork do Kanady obniżają Şie 
slę powyższe ceny 0 K, 


b) z Tryastu do Argentyny przez Hla de fala. 
Sofia Hohenterg K. 73140 K. 66650 K. 118 80 K 
Francesca 30 września 781:40 BKG'BO „ 118'80 
Cena jazdy międzypokładowa Kraltów.Ria de Janeiro K. 168-80 


Zmiany zastrzega się. 
Jem. Ajencya dla Galicyi i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych 


* GOLDLUST 1SRA, Kraków, ul. Lubicz 7 


ŚŚ izaprzeciw dworca kolejowegaj. Lwów, ul. Na Błonia 2, |akateż 
pho prowinoyonalne ajancya, Biuro spedycyjno-komisowe. 14A 


AROAK 


19 sierpnia 


i á 
+ Dzi ia 
* 
š 


Czarne 


PIWO 
„ala Bawar“ 
ORAZ 918 


BUFET 


zaopatrzony w świeże i 
zdrowe przekąski 


POLECA 


Wojciech Olszowski 


w Krakowie Mały Ry- 
nek, róg ul. Szpitalnej. 


Dużo pieniędzy, 


sierpień | zawodów oszczędzi soble, kte przeczyta 


„Tajemnice powodzenia w życiu. 

dia młodzieży i dorosłych”. 

młodzieży i dla kaki kto 

| zdrowia ala siebie Jah dia. swslaś Aei 
ags bogactwa Ameryki? Jak wychować 
w Kęt Środek na AMAA. 
jankach z pmr Obawy. Jak pozbyć sią 
młodzięty. Żródło siły, Na zum polega 


Ważne dla rodziców 
wodzeaia, nęcząści: 


Trebi: Ma 
dzieci do 


u 
Potgga woli W u 
troak? Gros P 


Dra M. Harveya: 


smsyica I t 


Gana | kor, M kz wyka 


Powlon tonący gdy 
nlo czuł żadnych elarpl 
ma cudownam łóżku. Inny tonący, 
popadł w gniow, ża śmiano mu przerwać 


„Nowin“, Kraków ul. Wilias L 


anielskia marzonla. 


„Śmierć ciała nie jost śmiercią duszy, 


Zawiera dowody życia zagrobuwoegu, myjay artykul 
Dra Lemirom o niewidalalnych lstotach gr”! 


æl 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
LEONA GAWLIKA 


czyli umarli żyją“. 


cych rerum | siły sadludskia I t 4, 
DOTES a pT 


Du nabycia w Administracyi „Nowia* 
n wi, Wiślna L 2. 


w Podgórzn, Rynek 5, 


urządza pogrzeby dla wszystkich stanów i załatwia 
sam wszelkie formalności. Zakład posiada własną 


EZ MEBLI | 


pracownię trumien. 


Wskazówki 


joztową | kar, 70 k Do nabycia 
2 


yk opowiadał, że 
t, że się kładzie 
úy go wycłągnięta 


omskicà pos 
Mad: 


BG Towar doborowy. 


"Antoni Hejduk ieas 
Magazyn Konfekeyi Damskiej (wasa pracownia). | | 


Spódnice do bluzek w wielkim wyborze. 
| Nowości dla Pań. Bielizna 2 | 


Ceny niskie. -y 


U piec 
Rządowa 


Fabryka wód mineralnych szuczngeh I speelnyoh leozniczyoh 


w Krakowie, przy alloy św. Gertrudy L. 4 


wyrabia pad kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lek. polecone przez toż 
Tow. Wody mineralne sztuczne, odpowiadające składem chemicznym 
wadom : Biliúskiej, Giashtiblerskiej, Belterskiej, Vichy, Maryenbadziiej, 
Homhug, Kissingen, tudzież spaoyalnla leozniaza, jak: Litową, Bro- 
mową, Jodową, Żelaniatą, Kwaśną, oraz Wady leozaloze nurmalaa 
z przepisu prol. fawarsklago, Sprzedaż cząstkowa w aptekach i dro- 

LJ 


nprawniona 
pod firmą 
RZĄCA iCHMURSKI 


gteryach. Cenniki na sądanie franco. 


Pierwsza | jedyna kontsayomowana przez é k. Namioatnictwo 
v PAW H N i fi A G inal, 
Skola rachunkowości państwowej, ogólnej i kupieckiej 
w Krakowie, przy ulicy Szujaklego L. 7 (parter) 

Wykłady teoretyczna — jak niemniej praktyczno ówiczogia w kaiq 

Romanin prowadzune ną oldzislaie dla Pań — oddzielniw dla Panów, 

według zatwierdzosogo programu maaki z uwzględnieniem naj 

nowszych wymagać Kmnieyj eguwnisacyjnej. Dla kandydatów pm 4 

kandydatek Wax zamiar orzynorowen ślę w krótszy! 

sgłamiaa pańwtwowygo otwarte sptoyalse oddziały © | 

angos, ma które można się zaplnywać każdego cze0u, jmyślny 

Warunki nadzwyczaj przy: Mpa — a 
koda 


rezultat snoki zapewniony, 
mais) samużuych ulgi 
8—7 wisaya 


głosuje przyjmaje zadziennia 
Klerownik sakały 
Józef TOBICZYKM 


6 | c.k, wczętnik rach, wyt ąda krajowego w Ksskowia ul. Śozjskiegu 7. 


PALARNIA KAWY 
panika, poleca częźciowa 
PRLÓRINA TRAY oyiaroe gan 


5 Kawy palong 
Vi Vag i WARTY 


f 1 najlepszym spo- 


sa” Bobem za pomocą 
c w 
sagaci) atego piwleta 
KRAH! po cenach 


wadi najniżazych. 


. JAWORNICKI. 


i Zakład tapicersko-dekoracyjny 
KAJETANA 


DUDZIAKA 


ul. Floryańska I. 36, i. p. 


1E. Wojsra w le, pod sara. A. Nowaka, 


pau 


